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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

P re n u m e ra ta  z p rzesy łką  wynosi:
r o o z n i e ..................................... 8 kur.
k w a r t a ln ie  2 „

Jfnmer pojidgneza 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w  „Kramie11 
T. S. L., w  Księgarni K. Poliaka, i w  

trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
P r e r m m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y jm u je  K a s a  Z a l i c z k o w a  

w  S a n o k u  (ul. J a g ie l l o ń s k a  1. 55 .) i R e d a k c y a  w  K s ię g a r n i .  

R E D A G U J E  K O M I T E T .  ' W

L is t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  d o  R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:
za w i e r s z  l - s z p u l t o w y  — lub j e g o  
m i e j s c e  — d r o b n y m  d ru k i e m  ' p e t i ­
t e m )  10 hal , :  w r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  

20 hal.  o d  w ie r sz a .

K ę l t o p i s ó w  się ni e  z w r a c a .

Koleje polityczne
czy l i

Kolej Brzozów-Krosno.
(C iąg  da lszy)

W n io se k  p. S tap ińsk iego  o p iew a : 
„S e jm  w z y w a  W y d z ia ł  k ra jow y  do  

przeprow adzen ia  p o trzeb n y ch  badań i zda ­
n ia  spraw y  na najbliższej sesyi se jm ow ej,  
c z y  nie b y ło b y  wskazanern ze w zg lędu  
na  o g ó ln e  interesy  kraju, a w s z c z e g ó l ­
n ośc i  na interesy  ok o l i c  K rosna  i B rzo ­
z ow a , a by  m ająca  się b u d o w a ć  kole j  z 
P rze m y ś la  przez B rzo zó w  miała p o łą cz e ­
n ie  z ko le ją  transwersalną w Krośnie, za ­
m iast w R y m a n o w ie " .

Dzięk i niewinnej sty l izacy i  wniosku, 
żą d a ją ce g o  ty lk o  badań, a nie zm iany 
k ierunku n o w e j  kolei, wniosek  przeszedł 
i stała się rzecz dotąd  w Sejm ie  g a l i c y j ­
sk im  n iebyw ała , że w rzeczyw istośc i  p rzy ­
znano  się d o  p o m y łk i  i z reasum ow an o 
u ch w a łę  pow zię tą  d. 8 . października 1908.

Sam je d n a k  w n io sk o d a w ca  nie miał 
j e s z c z e  w ó w cza s  przekonania , b y  kolej 
B rz o zó w  - K rosno  od p ow iada ła  w istocie

o g ó ln y m  interesom  kraju, interesom  m ia­
sta B rzozow a  i p ow ia tu  b rzozow sk iego .

B o, k iedy  pose ł  pow iatu  sa n ock ieg o  
p. W .  gratu low ał mu po  u chw alen iu  
wniosku, od ezw a ł się p. Stapiński, że za­
rów n o  ja k  po łączen ie  B rzozow a z R y m a ­
n o w e m  .uw aża po łączen ie  B rzozow a  z K ro ­
snem  za n ieracyonalne , chodz iło  mu jed n a k  
o to, b y  przeszkodz ić  rozpoczęc iu  b u d o w y  
k ole i B rz o zó w -R y m a n ó w , którą uważa za 
w prost  dla kraju szkodliwą, a S anok  b ę ­
dzie miał sp o so b n o ść  poczyn ien ia  ' o d p o ­
w iednich  krokówę b y  B rzozów  ze S a n o ­
kiem b y ł  p o łączon y .

S tan ow isko  p. S tapińsk iego  w tej 
sprawie j e s t  dla nas zupełnie zrozumiałe. 
J a k o  posłow i z K rosna w ypada ło  mu, 
skoro  jedyn ie  utrącenie pro jektu  kolei 
B rz o zó w -R y m a n ó w  b y ło  j e g o  ce lem , za ­
p r o p o n o w a ć  m iejsce  złączenia z ko le ją  
transwersalną miasto K rosno, zw łaszcza  
g d y  ze  Sanokiem , gdzie  j^-go stronnictw o 
przy  p ierw szych  w y b o ra ch  d o  parlam entu 
lu d o w e g o  doznało  porażki, nic g o  więcej 
nie łączy .

W y d z ia ł  k ra jow y  n ibyto  w y k on a ł  u- 
chw ałę  Sejm u, ale nie zaniechał da lszego  
forsow ania  linii B rzozów -R y m a n ów . ___

L u d w ik  Glatm an.

Halpirowa. fi)

(S zk ic  h is ton  ozn y  na podstaw ie n iezna­
n e g o  pamiętnika).

W mieście tein brak był ogóh.y miesz­
kań, tak, iż Halpirowa 100 ezer. złotych na 
miesiąc dawała za stancyę i jeszcze nie mo­
gła jej dostać musiała tedy mieszkać w ha­
nie t. j  austeryi. Powodem owego braku 
mieszkań była liczna załoga austryuuka, kon­
statująca w Widyniu. Jenerał .D am nic11 
(Dann itz) przyciapnał tu z ogromnem woj­
skiem „ch ią c  zrewanżować, co Seckendorf 
pobłądził, ale mu się to nie udało, bo prze­
grał bitwę pod Krajowem i wielu Austrya- 
ków dostało się do niewoli14.

Wielu z tych niewolników, zwłaszcza o- 
ficerów, kupow-ano dla interesu, aby ich po­
tem rodzinie dobrze odsprzedawać. Ku wiel­
kiemu zdziwieniu — dowiadujemy się 7, pa­
miętnika, że i pani Halpirowa wzięła się do 
tego niegodnego handlu niewolnikami. Oto 7, 
namowy niejakiego Mehmet-agi Kuł Uły, ku­
piła sobie 5 osób, t. j. 4 mężczyzn i jedną 
damę. Nazwiska ich były: Karol Farowina, 
T eodor Cotner, Autom'Jermentiny, poruczui- 
kowie, czwarty zaś był chorążym i nazywał 
się Józef Fortunatus de Pichlszteyn, tudzież 
jedna d am a . Za te 5 osóh dała 800 czer.

W  spraw ozdaniu  na następną sesvę  
se jm ow ą*)  p ow o łu ją c  się w p u nkcie  1 1  na 
uchw ałę  S e jm u  z dnia 7. lu teg o  1910. 
W y d z ia ł  krajowy' podaje , że przez sw e 
biuro k o le jo w e  p rzestu d yow ał trasę z B rzo ­
zow a  do  Krosna na podstaw ie  objazdu 
linii, ja k o  tez na sz cz e g ó ło w e j  mapie to ­
pograficznej . S tu dyum  to w ykaza ło , że 

j przy' maks\'malnyrch wzniesieniach o 15°/0ł 
J  trasa z B rzozow a  na K rosno  będzie  o 7 ‘8 

kim. dłuższą o d  trasy do R ym a n o w a ,  że 
'p rze jśc ie  działu w ó d  m iędzy rzeką S tob- 
nieą a W is łok iem  w y m a g a ć  będzie  tunelu
0 d ługośc i o k o ło  1400 m., że część  linii 
od  B rzozow a  przez dział w ó d  do K om - 
borni w y m a g a  z p o w o d u  g ó rz y s te g o  te ­
renu bardzo zn a czn ych  rob ó t  z iem nych
1 k o sz to w n y ch  ob jek tów , a koszta  b u d o w y  
tej linii w  porów nan iu  do k osz tów  linii 
z B rzozow a  do  stacyi kolei p a ń s tw o ­
wej R y m a n ó w  w z ro s ły b y  w e d łu g  a- 
p r o k s y m a ty w n e g o  ob liczen ia  ok rąg ło  o 
3,600.000 kor. Dalej podnos i  sprawozdanie, 
że przy  trasie R y m a n ó w  m a B rzozów

zł. . kupiła ich — juk wyziiuje — dla zysku 
„byli to bowiem z dobrych rodzin oficerowie*, 
z którymi się stargowała, że dostanie 1 200 
czer. zł. i darowfifny na 300 czer. zł.

Po wysłaniu listów przez umyślnego 
kuryera do Wiednia, przysłano jej zamiast 
1.200 tylko 900 zł. i Ifclne podarunki, jak: 
sukna, pistolety paryskie i różne galanterye... 
.Tedy ja mówiła do niewolników moich, 
wszakżeście panowie moi ze mm- się stargo- 
wali za 1.200 czer. zł., a czemu tylko 900 j  
dajecie? Dali mnie racyę, że jeden oficer | 
miedzy nami zowie się Józef Fortunatus de 
P. -hlszteyn, ten daleko od Wiednia mieszka, 
musi poczta iść przez Grac. Steiermark, ni­
ską Karniolę, wyższą Karniolę do Lambuchu 
(sic), do miat teczka Bigdsz.teyn, skąd imię 
mają Pidilszteynowie; tam mieszkają tego 
imienia rodzice, to tam tak prędko listy jego 
nie doszły dlatego dla Imci pana Józefa For­
tunata de Pichlszteyn pieniędzy niema*.

— To waćpaństwo w imię boskie jedźcie 
do swego kiaju — odrzekła Halpirowa — a pan 
Józef może mi posłużyć w kompanii...*

I w ten sposób p. Józef został przy 
okulistce, ażby pieniądze od jego rodziców 
nadeszły. Halpirowa chwali go, „że się jej 
udał, był bowiem człek rozumny, dobrej g- 
dukacyi. był w szkołach rzymskich, w legor- 
skich, wiedeńskich i na to miał dyploma, z 
pieczęciami*, przy tern „trzeźwy, posłuszny, 
cichy i pobożny....*

Przyhył w tym czasie do' Widynia ks.

*) Sprawozdanie z czynności departamentu 
IV. Wydz. kraj. (w sprawach kolejowych) za 
czas od 1. lipca 1909. do 30. czerwca 1910. 
str. 19.

Józeł Rakoczy, królewicz węgierski, książę 
„siediniogórski11, ktoiy, dłuższy czas będąc w 
pojmaniu u cesarza Karolu VI, m iękł z n ie ­
woli austryackiej 1 szukał przy tułku 1 opieki 
na tureckiej ziemi. O ojcu ks. Józi fa, ex- 
królu węgierskim*) — opowiada m.m pani 
Salomea —  że mieszka w Tekierdagi nad 
C/ariieiii morzem (?) i bierze od sułtana 
dla siebie 1 dla awego dworu wielką lufę.
B r l a  rodzonego ks. Józefa, Aleksandra, któ­
ry był kardynałem, po ucibcz.ce ks. Józefa 
uuał cesarz Karol VI, według Haloirowej, 
„kazać skastrować 1 do Paryża odesłać14 (! ?).

Ów książę Józef, mężczyzna 29-letiu, 
stanąwszy sfatygowany z drogi 1 z bojaźnr 
w .hanie* wid;,fiskim, rozchorował się na 
kasze) 1 krwią plucie 1 zażądał pomocy le­
karskiej. Trzybuńczuczny basza Widy ma, 
Haywaz Mehmet, przywołał doń Kalpirową, 
a zapłaciwszy je j 400 tynfów, obligował, że­
by go wzięła w kuracyę. W 30 dniach wy­
leczyła ona go szczęśliwie, bawiąc się przy- 
tem pobożną 1 uczciwą z 111111 rozmową, .b o  
był pan wysokiej nauki 1 pobożności chrześ­
cijańskiej

(C. d. n.)

*) Od pokoju pasarowickiego (1718) miesz­
ka! ks. Rakoczy w Rodostu nad morzom Mar- 
mora, gdzie umarł 8. kwietnia 1735 r. Halpirowa 
więc, pisząc w 20 lat później ów pamiętnik, 
widocznie zapomina, że w 1737 r. ex-król wy­
gnaniec już nie żył. Podobnych bałamuctw i o- 
myłek historycznych w pamiętniku jest więcej.
(Przyp. autora).
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s to su n k o w o  ła tw e  po łączen ie  ze  S anokiem  
(c iąg le  Sanok, b y le b y  jedn ak  nie S a ­
n o k ! ) ,  — do którego grawituje, jako do śro­
dowiska miejscowego handlu, siedziby insty- 
tucyi kredytowych, sądu obwodowego i szkoły 
średniej ( d o d a jm y : s iedziby  D y rek oy i  Skar­
bu, oddziału  te ch n iczn eg o  przy  Starostwie, 
inspektoratu  la sow eg o ,  garn izonu  w o js k o ­
w e g o  z za łogą  p ie c h o ty  i o b r o n y  kra jo ­
wej) , p od czas  g d y  B rzozow a  z K rosnem  
nie łączą żadne stosunki.

Zaraz je d n a k  w następnym  punkcie  
12  zaznacza  p o w y ż s z e  sprawozdanie, że 
W y d z ia ł  k ra jow y  w y w ią z u ją c  się z p o le ­
cenia  S e jm u  z 8 października 1908. w y ­
p racow a ł w okresie  b ę d ą c y m  przedm iotem  
spraw ozdania  przez kra jow e  biuro k o le ­
j o w e  s z c z e g ó ło w y  p ro jek t  dla części p ro ­
je k to w a n e j  kole i lokalnej z P rzem y ś la  na 
B rzo zó w  do R y m a n o w a  m ięd zy  B r z o z o ­
w em  i R y m a n o w e m  i że  pro jek t  ten 
m o ż e  b y ć  w razie p o trzeb y  p rzed łożon y  
d o  c, k. Ministerstwa k o le jo w e g o  ce lem  
zarządzenia kom isy i o b c h o d o w e j  p o łą ­
czone j  z rozprawą w yw łaszczen ia  gru ntów . 
W  części dalszej om aw ia  spraw ozdanie 
sprawę p rz e b u d o w y  w ą s k otorow e j  kolei 
loka lne j P rzew orsk  D y n ó w , zbudow anej 
n ak ładem  kapitału 4,448.400 K., do  której 
fundusz k ra jow y  zn aczn e  Sumy rok r o c z ­
nie dop łaca , bo  je s t  nie rentow ną, —  na 
n orm a ln o torow ą  i w yra ża  zdanie, że n a ­
le ż a ło b y  p o c z y n ić  w sze lk ie  p r z y g o to w a w ­
cze  kroki, a b y  z chwilą, g d y  b u d ow a  k o ­
lei żelaznej P rz e m y ś l -D y n ó w -B r z o z ó w -R y -  
inanów zostanie  finan sow o zapewnioną, 
m ie ć  w p o g o to w iu  p ro jek t  p rzebudow ania  
kole i P r z e w o r s k -D y n ó w  i drogę  do  zrea­
lizow ania  t e g o  pro jektu .

S e jm  i na tej sesyi nie zmienił jed n a k  
p ow zięte j  dnia 7. lu te g o  1910. u chw a ły  
co  do  linii k o le jo w e j  B rzozów -K rosn o .

O d tą d  w dz ienn ikach  znajdują się ju ż  
t y lk o  w zm ianki o kole i B rzozów -K rosn o  
w zg lęd n ie  P rz em y ś l-B rzozów -K rosn o ,  k o ­
lej B rzozów '-R ym a n ów  idzie p ow o l i  w za­
pom nien ie . O dtąd  i w n io s k o d a w ca  p. Sta- 
pirfski nabiera  w ię k sze g o  przekonania  do 
s w e g o  projektu , a d e le g a to m  miasta Sa­
n ok a  ju ż  nie m ów i, że  ty lk o  połączen ie  
B rzo zo w a  ze S an ok iem  uważa za racyo -  
nalne, lecz  że n a leża łob y  żądać, b y  ob ie  
linie t. j . B rzozów  R osno i B rzozów -S a - 
n ok  b y ły  budow ane .

(C. d. n.)

Sanockie Koło T. S. L.

Mamy przed sobą X X . sprawozdanie Za­
rządu sanockiego Koła T. 8. L. Ze spra­
wozdania tego wyjmujemy garść faktów, które 
mówią same za siebie i k.óre może pobudzą 
wielu obojętnych do większego zainteresowa­
nia się i czynnego pop ierana  działalności 
sanockiego Kola.

A zainteresowanie się to jak najszerszych 
warstw naszego społeczeństwa jest koniecznie 
potrzebne, społeczeństwo musi popierać we­
dle sił działalność Koła, choćby dlatego, by 
oszczędzić sobie wiejącego z kart sprawozda­
nia wyrzutu, za który rumienić się nam na­
leży. Wyrzutem tym, to ustęp sprawozdania, 
w któr>m czytamy, że w roku ubiegłym nie 
założono z b r a k u  f u n d u s z ó w  żadnej no­
wej czytelni, jakkolwiek wmle jest wiosek, w 
których t r z e b a  k o n i e c z n i e  założyć o- 
guiska oświaty.

Jak wyrzut brzmi również i ten ustęp 
sprawozdania, w którym powiedziano:

„Warunki, wśród jakich odbywa się ta 
praca, były i są nadal ciężkie i twarde.

Z jednej strony trzeba wykorzeniać 
chwasty niedowierzania, które sieją nasi 
wrogowie narodowi i polityczni, z drugiej

strony zwalczać bierność i obojętność pseu­
do- patryotów, którzy pogardliwym ruchem, | 
ironią i szyderstwem na twarzy, krytyką nie 
opartą na gruntownej analizie faktów, chcą 
osłabić zapał 1 starania1'.

To też tern bardziej poparcia godni są 
pracownicy którzy nie zrażają się do pracy | 
wśród takich warunków, lecz którzy mówią, 
że saina idea wielka, poparcie obywateli, I 
którzy przerośli myślą i sercem tych dzien­
nych zjadaczy chleba, dalej dobra wola i 
głęboka wiara, że zbud.-uny ty< b śpiących 
rycerzy, mających krwią i czynem okupić 
zmartwychwstania Tej. Która w przeszło wie­
kowej ję -zy  niewoli, każą nam łamać „ n ie ­
czułe lody i przesądy światło ćmiące", iść 
naprzód i nie zbaczać z raz, obranej i wy­
tkniętej drogi".

Działalność sanockiego Koła T. S L. 
skierowauą była w roku sprawozdawczyin do 
zakładania szkółek wnjakich dla mniejszości 
polskich, do utrzymywania bursy włościańskiej 
w Sanoku i do podtrzymywania i zasilania 
założonych dawniej czytelni i wypożyczalni.

Jedną z głównych agend Twa w ubie­
głym roku była organizacya szkół w gmi­
nach o większości ruskiej, jednak z wystar­
czającą ilością dzieci polskich, do otwarcia 
osobnej klasy z językiem wykładowym pol­
skim.

Dwie ze szkół, któremi zajmowało się 
dotychczas miejscowe Koło t. j. szkoła w 
Bykowcach i Mymouiu wyszły w tyui roku z 
naszej opieki, gdyż otrzymawszy własne bu­
dynki przeszły w zupełności na etat krajowy. 
Na ich miejsce do starsZf j  JUŻ szkoły w Za- 
łużu przybyła s/.koła w Pielni, Prusieku l 
Jurowcach. We wszystkich tych szkołacn u- 
czyły ukwalifikowaue siły nauczycielskie, 
opłacane z funduszów krajowych wobec tego, 
iż szkoły te posiadają dostateczną liczbę 
dzieci polskich na utworzenie klasy ekspo­
nowanej polskiej. Ażeby byt wymienionym 
szkołom zajiewmć, d ą ż j ł  Zarząd Koła do 
tego. iżby każda z nich posiadała własny 
budynek szkolny. Staranie to odniosło w 
znacznej mierze pożądany skutek.

W Pielni JWP. Eustachy Rylski obiecał 
Kołu dać s/t inorga gruntu pod budowę 
szkoły. Sprawa ta ze względów lokalnych na 
razie stanęła, lecz po usunięciu przeszkód, 
jak mamy nadzieję, nowo wybrany Zarząd 
dołoży starań, aby sprawa ta jak najprędzej 
była załatwiona pomyślnie.

W Załużu. sprawa gruntu pod budowę 
szkoły polskiej przedstawia s.ę zupełnie do­
brze. Zarząd główny T. S. L. przysłał na 
kupno gruntu w Załużu pieniądze, a Koło 
sanockie mimo licznych przeszkód dopro­
wadziło do kupna gruntu u Antoniego Klesz- 
czyńskiego. Obecnie cała ta sprawa z n a jd u j  
się w sądzie sanockim, celem przeprowadze­
nia potrzebnych formalności prawnych, co 
nastąpi w tym miesiącu, poczem Koło nasze 
odda grunt Radzie szkolnej miejscowej w 
Załużu, aby ta przystąpiła do budowy szkoły 
polskiej.

Dotychozasowe pomieszczenie wymienio­
nych szkół znajduje się w budynkach pry­
watnych, opłacanych częścią przez Zarząd 
Główny w Krakowie, a częścią przez miej­
scowe Koło.

Wszystkie szkoły posiadają kompletne 
urządzenie wewnętrzne, sprawione bądźto za 
pieniądze miejscowego Koła, bądź za pienią­
dze Zarządu Głównego.

Nauka odbywa się wszędzie regularnie 
ku pożytkoui i ogjlnemu zadowolenia tak 
uczęszczających dzieci jak i ich rodzicow.

Czytelń i wypożyczalń utrzymywało Koło 
po wsiach 16, a we wszystkich urządzano 
odczyty, pogadanki, w niektórych przedsta­
wienia teatralne, tu i tam pielęgnowauo chóry 
i muzykę włościańską.

Bezpłatna wypożyczalnia w Sanoku za­
łożona 19/11. 1905., v prowadzona zn a k om - 
cie przez panie Wasylewiczównę i Praszało- 
wic.zówuę, rozwija się stale z roku na rok.

Obecnie liczy 1256 dzieł w 1350 to­
mach. — Z książek tych korzystało w roku 
ubiegłym 229 czyteluików, w tern 119 m ęż­
czyzn w winku od 11 — 60 r. i 110 kobiet 
13— 54 r.

Siódmy rok utrzymuje Towarzystwo ze 
swych skromnych dochodów Bursę —  dając 
możność biednym uczniom —  za małą o- 
płatą korzystać z nauk w szkołach

Pomieszczenie w Bursie ma obecnie 15 
wychowanków (9 uczniów gimnazyum, 6 z 
szkoły ludowej —  9ynów włościan prze­
ważnie).

Nadzór w Bursie wykonuje prefekt, pro­
fesor giinnazyuliiy Fr. Rusinek, który stale 
w Bursie mieszka, oraz członkowie Z irządu 
Koła.

Wydatek spowodowany utrzymaniem 
Bursy wynosił w roku 19s2 kwotę 2987 K. 
42 h.. a gdy wychowankowie złożyli tytułem 
opłat kwotę 1749 K. 50 h . pipeto Zarząd 
Koła dopłacił z funduszów Koła 1237 K. 
92 hal.

Jak corocznie, urządziło Koło i w roku 
ubiegłyu. uroczysty obenód ku uczczeniu pa­
miątki Koiistytucyi 3. Maja.

Jak widzimy z powyższego krótkiego 
przedstawienia działalności Zarządu K<>ł.i, 
nie spoczywał on ani na chwilę, lecz działał 
wedle sił i możności i na poparcie swych 
usiłowań w całej pełni zasłużył.

Tymczasem Walne zgromadzenie, które 
odbyło się w dniu 8. kwietnia b. r., było 
smutnym objawem braku zainteresowania się 
sprawami Koła.

Z 279 członków sanockiego Koła, ze­
brało się tia V«ulnem zgromadzeniu d w a ­
d z i e ś c i a  k i l k a  osób.

No tak, nie było tam ani Borowskiej, 
ani Taleineru, ani żadnej tym podobnej atrak- 
cyi, które jedynie potrafią poruszyć ospałe 
nerwy sanockich „dziennych zjadaczy chleba*. 
Sprawy T. S. L „  oświata chłopska, e —  to  
rzeczy zbyt nudne 1

Ci, co przyszli, radzili serdecznie nad 
dobrem Towarzystwa i przyrzekli sobie w  
pracy mimo wszystko me ustawać.

Wybory do Zarządu dały następujący 
wynik:

Przewodnicząca: p. Teodozya Drewińska, 
zastępca przewodni 'Zącej p. Tadeusz Malaw­
ski. skarbnik Harz Maryan, zastępca Smoleń 
Józef, sekretarz Przyprawa Urban, Zastępca 
Paradysz Jan, Członkowie zarządu: Gerardia 
Karol, Wn8ylewiozówna Matylda, Prnsząło- 
wiezówna Felicya, Kolski Józef, Słuszkiewicz 
Jau starszy, Skoczyński kom ar, Wyka An­
drzej i Zachara Józef.

Zarząd ten daje wszelką rękojmię, że 
poprowadzi należycie sprawy Towarzystwa, 
tylko więcej poparcia ze strony polskiego 
społeczeństwa!

mc------------------ omp  n
Już nadeszły do

magazynu bławatnego
Jlntoniego Uwierij

LW Ó W , ul. H a licka  10.

najnowsze materyaly na 
kustyumy, suknie i bluzki 
damskie w olbrzymim wy- 

bo-ze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E .

Dew iza  f i rm y :  W ie lk i w y b ó r  —  t o w a r  
^  ty lko  doborow y —  ceny niskie. ^

®e_____________om

KRO K I K  A.
3. M aja  W  Sanoku. Staraniem Koła  

T. S L. odbędzie się i w tym roku uroczysty 
obchód ku uczczeniu pamiątki aonstytucyi 
3. Maja.

Program obchodu jest następujący:
Sobota dnia 3. inuja — o godzinie 6. 

rano pobudka, którą odegra muzyka stra ­
żacka; o godzinie 7. wieczór zebranie i p o ­
chód młodzieży.

Niedziela dnia 4. maja — o godzinie 
6. rano pobudka, którą odegrają muzyka
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«trttŻHcka i fabryczna; o godzinie 10 rano 
pochód ze Suknia do kościoła parafialnego; 
w pochodzie wezmą udział: młodzież polaka 
wszystkich szkół. Suko), stowarzyszenia i or 
gaiiizncye wojskowe, reprezentauye. obywa­
telstwo miejscowe, członkowie czytelń T S L. 
Zbiórka pod gmachem Sokoła o gcdz. 91/i 
O godzinie lOy^urouaysti sum i; s łu ż K  kom- 
panu honorowej pełn'ić będzie oddział miej­
scowej drużyny strzeleckie]; o godz. 12. po­
chód do nnku, gd /ie  do zgromadzonych prze­
mówi delegat T. S. L., — następnie jiowrót 
d o  Sokoła i rozwiązanie pochodu. — Po po­
łudniu popisowe ćwiczenia organi/.ncyi woj­
skowych. —  O godzinie 8. wieczór w sali 
Sokoła odegra Kółko amatorskie dramat 
Syrokomli p. t „Kasper Karlińkki" poprze 
dzony przemówjeniwin o Koiistytueyi 3. Maja; 
w czasie antraktów przygrywać będzie or­
kiestra sokola.

Przez sobotę i niedzielę iluminacya kart­
kowa, kwestowanie, dekorowanie odznakami
3. Maja.

Celem ozdobienia domów w  dniu 3.
M a ja  wydało Tow. Szkoły Ludowej karty 
iluininacyjne po 10 halerzy. Dochód, jaki 
T. S L. ze sprzedaży tych kart osiąga, idzie 
na ceie ogólne oświatowe Towarzystwa. Gdy­
by iluminowanie za pomocą kart T. S. L. 
odbywało się we wszy stkich miastach, gdyby 
każdy Polak ozdobił w ton spusób swe okna, 
toby dochód dla Towarzystwa był b a r d z o  
znaczny, a dla jednostek nie dałby się zu­
pełnie odczuć. Pocieszającym objawem jest 
to, że corocznie Tłuść zapotrzebowanych kart 
wzrasta, że naw et w zeszłym roku kart bra­
kło. Obecnie wyszły już z druku karty ilu- 
ininaeyjne T. S. L. po 10 hal Karty te sprze 
dawać się będzie kilka dni przed 3 maja w 
sklepach: Kramu T  S. L. p. Stefańskiego, 
p. Paszkowskiego, tudzież w kaacelaryi T. S. L. 
w domu Dra Edelheita.

Kasper Karlińskf, piękny dramat hi 
storyczny Władysława Syrokomli, odegrany 
będzie przez znanych tutejszych amatorów 
na scenie sali „S o k o ła '  w niedzielę dnia 4 
maja, we wieczór poświęcony uczczeniu rocz­
nicy Konstytucyi 3-go Maja.

Szlachetna tendencya dramatu, harwi.u 
epoka rycerstwa XVI. wieku, bohaterski, pa- 
tryotj czny ton sztuki o tchnieniu szczerej 
poezyi, będą dla. widzów wdzięcznym kon­
trastem wobec obecnie przedstawionych sztuk 
wziętych przewi-żme z szarzyzny i prozy 
życia. Kostydmy stylowe, dekoracye nowe. 
Bliższe szczeguły programu doniosą afisze:

Hejnały. Przez cały miesiąc maj grać 
będzie kwartet dętej muzyki ochotniczej 
Straży pożarnej hejnały ku czci N P Maryl 
kazd< go dnia od godz. 6 do 7. rano na wie­
ży kościoła parafialnego, bez względu na po­
godę. Pierwszy raz odegrane będą hejnały 
w czwartek dnia 1-go maja b. r.

Nekrologia. Ouegdaj zmarł w Sanoku 
bł. p. Febus Nebenzahl, obywatel miasta Sa­
noka, długoletni członek Bady miejskiej i 
Pady szkolnej okręgowej.

Zmarłemu towarzyszył do grobu pow­
szechny żal, odznaczał się bowiem całe ży­
cie wybitnymi rysami charakteru, które ays- 
kiwały mu szacunek i poważanie u wszyst­
kich, którzy go znali. Zyd uczciwy, ukochał 
całą duszą Polskę, a uważając ją  za swą 
ojczyznę, wpajał miłość do niej w dusze 
swych synów, których na dzielnych obywa­
teli Polaków wychował.

Gdyby wszyscy Żydzi byli tacy, jak  bł. 
p. Febus Nebenzahl, to nie byłoby ,,kwestyi 
żydowskiej1' na ziemiach polskich.

Cześć Jego pamięci 1

Śp. Adolf  K rzyw ko w icz  Poźniak, właś­
ciciel dóbr Nowotaniec z przyległośuiami, 
zmarł w dniu 23. kwietnia b. r. w Nowotań- 
cu, przeżywszy lat 64. Przez długie lata był 
śp. Potniak członkiem Rady powiatowej, 
członkiem Rady Nadzorczej Towarzystwa 
zaliczkowego i t, d.

Ś. p. zmarły cieszył się ogólnein powa­
żaniem dla wielkiej prawości charakteru, a 
jako  zasługę jego podnieść należy, że rozu­
miejąc znaczenie utrzymaniu ziemi polskiej 
*  polskich rękach, strzegł jej jak największego 
skarbu i w sjiuściżme ją  dzieciom zostawił.

Niech mu ta ukochana ziemia, w której 
spoczął na seu wieczny, lekką będzie.

I .  Okrężna w y s ta w a  obrazów krakow­
skich arty-itów m,Warzy otwartą została w 
sala' li Sokoła w dniu 25. b. m.

Z«viązek krakowskich malarzy zasłużył 
sie debrze urządzając na prowincyi wystawę 
obrazow, daje bowiem |iublicziiości prowm- 
cyonalnej możność zapoznawania się z twoi 
częścią tych. którzy unię poKkle rozsławiają 
na Świat cały l wyrabia II liii j poczucie 
smaku artystycznego i prawdziwego piękna.

Po wyrobieniu się smaku artvstycznego 
u naszej publiczności doprowadzimy może 
do t‘ go, ze ścian jnilskirb domów i lokalów 
publicznymi me będą szpecić ohydne jnuskie 
oleodruki, ale że ozdoli.ą je choćby naj 
skromniejsze prace jiolskich artystów.

Wystawa zwiedzana tłumnie przez na­
szą jmblicznośó obejmuje przeszło 200 o- 
brazów naszych znanych zaszczytnie malarzy, 
jak M dczewskiego, Axentuwicza, Wojciecha
i Jerzego Kossaków. Męciny - Krzeszą, Stroj- 
nowskiego, Wyczółkowskiego, Tetmajera, Me­
li iTera, Weisa, Kamock n go, Filijjkiewicza, 
Vla8tinwla, H'ffinarnia, Ż irneckiego, J. S. 
Jankowskiego, St. Jankowskiego, Jbmowskie- 
go, Wywiórskiego i w. i

Najliczniejszych przedstawicieli ma kra­
jobraz, w którym wybitne miejsce zajmują: 
Wyczółkowskiego „Las", Markiewicza „D wo­
rek" i „D ąbu lizegocińskugo „Mł>n“ i „T a ­
try", Strojnow8kie.go „Nad stawem", „W ierz ­
by* i „Pejzaż", Grotta .Nad stawem*.

Do lepszych rzeczy należą również St. 
Jankowskiego .Rynek kraaewski przed świ­
tem" i widoki Przemyśla.

Wielka szkoda, że portret nie ma ża­
dnego przedstawiciela, a raczej tylko jedne­
go zasługującego na wzmiankę t. j . Axeuto- 
wicza, który wystawił pastelowy portret 
córki.

Największe wrażenie wywołują znako­
mite batalistyczne sceny Wojciecha i Jerze­
go Kossaków (ojca i syna), malowane z iście 
kossakowskim rozmachem i mistrzów stwem.

Jacek Malczewski wystawił t> swych 
prac, z których można nabrać wcale dobre­
go poglądu na rodzaj jego twórczości.

Męciny - Kresza doskonałym jest „ ś le ­
piec", natomiast przekoloryzowany duży obraz 
.Z  dymem pożarów* sj)rawia niemiłe wra­
żenie swym zbyt czerwonym tonem a kom- 
pozycya sama nie tłóinaczy się należycie.

Oprócz wymienionych, jest dużo obra­
zów treści rodzajowej, wszystkie godne wi­
dzenia.

Związek okręgowy T. S L zakupił kil­
kanaście wartościowych obrazow, między in­
nymi jeden Malczewskiego, a obrazy te będą 
rozlosowane między zwiedzającą wystawę pu­
bliczność.

Losow anie  Obrazów I  Okrężnej W y­
stawy urządza Związek Okręgowy T. S L. 
we środę dnia 30. kwietnia b. r. o godzinie 
5. po południu w sali Sokoła.

Bilet upoważniający d<> losowania obra­
zów kosztuje 1 koronę i za taką cenę mo­
żna wylosować między innymi obraz Mal­
czewskiego.

Równocześnie odbędzie się licytacya wy­
stawionych obrazów.

Gdzie Krym , gdzie Rzym....? Przedsię­
biorstwo tut. Fotoplasticum udziela lnteligen- 
cyi i młodzieży wyśmienitej lekcyi geografii. 
Przedstawia ono obecnie nową seryę obra­
zów szumnie afiszami zapowiedzianą p. t. 
„Krym*. Zaciekawiony spieszy, aby jiodzi- 
wiać wsjiamałe obrazy uwiecznione w .S o ­
netach krymskich", szukasz stepnw aker- 
mańskich, opok Czatyrdachu, „gwiazd szu­
kasz, przewodniczek łodzi* —  i o dziwo, nie 
znajdujesz „nigdzie drogi — ni kurchanu", 
lecz najzwyczajniejszy staro-austryacki 
,,Kreius hu der Donan" i opactwo Benedyk­
tynów w Melk, które niewiadomo wedle ja ­
kiego słownika nazw geograficznych prze­
tłumaczono na ,,Krym".

W alne Zgrom adzenie  Stowarzyszeniu 
rękodzielnicze - przemy słowego w Sanoku 
odbędzie się d. 18. maja b. r. w sali Ma­
gistratu król. wolu miasta Sanoka o godz. 
2. po połuduiu. (W razie niezejścia się w 
wymaganyin statutem komplecie, odbędzie się 
II, Y^alne Zgromadzenie o godz. 3. po j>o- 
łudniu tegoż dnia bez względu na komplet, 
w myśl ustawy o zgromadzeniach).

Porządek dzienny: 1. Zagajenie; 2. O d­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 3 Sprawozdanie kasowe i u -  
dzieleuie absolut.; 4. Uchwalenie budżetu 
Stowarzyszenia; 5 Wnioski członsów.

Odpowiedzialny red a k to r:  M icha ł Hollak .

E  4535/13.

Edykt licytacyjny.
Dnia 15. m aja  1913. o godz. 10. przed  

południem w sądzie niżej w y m ie n io n y m , 
w biurze Nr. 8 . od b ęd z ie  się l i c y t a c y a  
p o ło w y  ciał hip. whl. 1 ,2 , 3. 662. p o ł o w y  
i s/io częśc i  whl. 220 . i ca łe g o  c.iała h ip . 
whl. 1257. ks. gr. gm . D obra , ca łe g o  c ia ła  
hip. wlil. 1258. tej samej ks. gr. gm ., c a ­
łe g o  ciała hip. whl. 1259. tej samej ks. 
gr. i ca łe g o  ciała hip. whl. 1 2 6 1 . tej sa­
mej ks. gr. wraz z przynależnościarni, 
składającem i się z k la cz y  czarnej, ło sza k a  
i k r o w y  gniadej, 1  w ozu  i 1 s ieczkarni.

N ieru chom ośc i  w y sta w ion e  na l i c y -  
ta cyę  są o cen ion e  na, a to :

a) V, wlil. gin. D ob ra  na 1930 i L  
a z utrzym ania  d o ż y w o ­
cia p od  6) na 1680 „

b) Ł/» whl. 1 gm . D obra  na 950 „
c) V, whl. 3 gm . D obra  na 400 „
d) l/ i  whl. 662. gm . D obra  na 210 „
e) 1/ 10 w hl. 220. gm . D o b r a n a  5 „
f )  whl. 1257. gm . D ob ra  na 500 „
g) whl. 1258. gm . Dobra  na 2000 „
h) whl. 1259. gin. D obra  na 420 „
i) whl. 1261. g m . Dobra, na 200 „

P rzyn a leżn ośc i  zaś na 200 „
N ajn ;zsza cena  w yn os i  ad a) 1 1 2 0 K .  

6 hal., ad b) 632 K. 33 h., ad c)  266 K .  
6 h., ad d) 140 K., ad ej 3 K 32 h., a d  
f )  466 K. 66 h „  ad y )  1382 K . 33 h „  a d  
h) 280 K., ad i)  133 K. 34 h., poniżej te j  
c e n y  sprzedaż nie przyjdzie  do  sk u tk u .

C. k. Sąd p o w ia tow y , Oddział IV .
Sanok, dnia 15. m arca  1913.

R E A L N O Ś Ć
przy ulicy Rymanowskiej

w  S a n o k u
składająca  się z d om u  o 4  p o k o ja ch ,  ku ­
chni z przynależytośoium i i o g r o d e m  j e s t  
z w olnej ręki z p o w o d u  p rzenoszen ia  s ię  
w łaścic ie la  —  na bardzo  d o g o d n y c h  w a ­

runkach tanio do nabycia .
Bliższe in fo rm a c y t  w  Rbaakcyi.

Panna z lepszego domu
I p rzy ję tą  będzie do księgarni na prak tykę .

Z g ło sze n ia  w księgarni K. P o l la k a  
w godz in ach  m iędzy  12 a 2. w po łu dn ie .

Co tydzień nowości 
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych malarzy
p o le ca

księgarnia K. Pollaka w Sanoki,
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Przez W ys. c. k. Nam iestnictwo koncesyonowane

BIURO PO D RÓ ŻY
(dawniej Ja d w iga  M ieczkowska)

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „L in i i  Hamburg - A m e ry k a 11 'd la  

Galicyi Zachodniej
  - S A N O K  •

naprzec iwko S ta e y i  kole jowej

S p r z e d a ż  kart o k r ę t o w y c h  d o  A m e ry k i  
o ra z  B iletów  k o le jn w  veh  d o  Hjfiup1.>hrj>a, 
ja k o te ż  d o  w s zy s tk ich  m i e j - c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .•j
J^antor wymiany pieniędzy amerykańskich

, •ild;l „• tllrT ,i ll i:,;,.;"!1;;,,..,

f i  i

powiatowa składnica towarowa 
Jiółek rolniczych

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca to w a ry  kolonialne, spożywcze, herbaty , rumy, w in a  w ęgierskie ,  
a u s try ac k ie  i reńskie, wódki i l ik iery  k ra jow e, świece s tołowe, kościelne, 
szczotki, naczynia  em aliow ane i kamienne, różne w yręby  k ra jo w e  i t .  d. 

nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków , m arch w i i t. p

Nadto codzień świeżo palona kawa z własnej palarni.

M T  Ceny tak hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane.
Sklep główny przy ulicy Jagiellońskiej L 52. 
Filia przy ulicy Kościuszki w II. Dzielnicy.

r - :

...................................................

Fabryka wagonów i maszyn
w  S a n o k u

w yko n yw a

a) W D Z IA L E  W A G O N O W Y M :
V» a g o n y  o s o b o w o  i t o w n r i  w o  w z e l k i c h  t y p ó w  dla ko le i  
m  rrr.alno-  i \\ ąs i ket orsw y e h .  S p e e y a l n e  w u g a n y  k o l e j o w e  
ilo p r z e w o z u  mi ęsu ,  p i w a  itp.  C y st  a f t y  di p r z e w o z u  na f t y,  
s p i ry t us u ,  l en i .  l v t s u i t p .  ' W o z i  dla t j » n  m  u i e l t k t r j  i s t nyc h 
i k o n n y c h .  W ó z k i  Olu ki l e jek p u b  v 3 1 li. Jeśny c li g ó m i l z y  |h,  
d o  p r z e w o z u  tut ru, z i emi ,  burak i 'v d r z e w a  i p łody w  g ó r n i c  z.

b) W D Z IA L E  M A S ZY N O W Y M :
N a r z ę d z i a  w i e r t i  i e ze -  k - n j i l c tne r y g i ,  ś wi d ry ,  n o ż y c e .  o b ­
c i ążn ik i ,  szttn:gi  r a t u n k o w e ,  k o ń c e  d o  s z t a n g  itit. V a s z y n y  
p a r o w e  d o  r ó ż n y ,  li c e l ó w .  P o m p y  w s z e l k o  h s y s t i m ó w  d o  
w e d y .  r o p y ,  s o l an ki  itp.  K o n i p l n n o  u r z ą d ze n ia  g o r z e l ń ,  hro-  
V a r ó w  i raf inery i s p i ry tusu ,  a p a r at y  c i ę g l e  i p o r y o d y .  zno ,  
A p a r a t y  d o  p a s t e r y z o w a n i a  p i w a  w e d a s z k a c h .  T r a n s m i s y e  
k e m p l o i  n e  dla t a r t a k ó w ,  m ł y n ó w  itó.  S i k a w k i  n a j n o w  s z e g o  
s y s t e m u  dla mi ast  i g m i n  w i e j sk i ch .  Kot ł y  p a r o w e  w s z y s t ­
k i c h  t y p ó w  . K o d y  l o k o n u  bi lów © d o  c e l ó w  w i e r tn i c z y c h .  
Z b i o r n i k i  na r o pę ,  w o d y .  sp i r yt us ,  h e r z y n ę  itp.  Zb io rn ik i  
rui g a z  f g a / i  m et  r y ), c z y s z e z i d n i k i ,  ret o r t y  i inne  a par at y  dla 
g a z o w n i .  M o s t y  ż e lazne .  K o n s t r u k c j e  ż e l a z n e  dac ihów,  ha le  
targi ,w e. s c h o d y  ż e lazne ,  baraki ,  o b r o t n i c e .  O d l e w y  ż e l a zn e  
d o  w !' gi  M  O kg .  A r m a t u r y  p a l e n i s k o w  e, r u s z t y , w a l eo  d r o ­
g o w e ,  ko ta  p a s o w e ,  z a m a c h o w e  i z ę ba t e ,  s l u py  l a t a m i a n e ,  
r u m y  d o  i k i e n  itp. PCiglęhiark i s u c h e  i p ł y w a j ą c e  ibitgry) .  
Ż u r a w i e  p a ru  w  u i r ę c z n e  w s z e l k i c h  t y p ó w .  K u ry  ż e la z ne  
l ane ,  muf i  we ,  g a z o w  e i w odni  i ą g o w e  o raz  w s z e l k i e  sz tuki  

f a s o n o w e .
K A B C Z C W M K I peten tow ene  systemu Pro f. Malsi.urga.

E. 515/9
lfiÓ.

Sdijkt licytacy}ny.
N i żądanie ZmiOstenska Batika pro 

Cechy a Mor vu w Pradze, Film » e  L w o­
wie 1 innych w terzycieh odbędzie się w sąd ie 
niżej wytnie mony tu w sali nr. 27 w S miku
a) dnia 19 inaja 1913. o godz. 10. przed 
południem relioytaeyn majętności Solina o- 
bjętej wykazem hipoteczny m 355 księgi grun­
towe] dia wtększyih jiosiadh.śei tutejszego 
Sądu wraz z przy należy t‘ S'i,.mi składająeeuil 
się z budynków, inwentarza gospodarczego 
żywego i martwego 1 zasiewów, zaś b) dnia 20. 
maja 1913. o godz. 10 przed południem re- 
lieytaeya majętni.śc Tokarnia, objętej wyka­
zem ii 1 frot. 549. tij samej kięgt gruntowej 
bez przynaleziiośel, ktcoyi li nieuta.

Najpierw licytowaną będzie majętność 
Soltua, potem majętność Tokarnia.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
c ję  są ocenione a to :  ad a) majętność
Soinia na 2 3 8 .3 6 5  K. 17 h„ w czcili za­
warta jost wmtosć budynków 7.410 K. 1 

innych przynależności 5.710 K., zaś ad b) 
majętność Tokarnia na 4 6 .5 8 3  K. 3 4  h.

Najniższa cena wynosi ad a) co do ma­
jętności Solina kwotę 119.182 K. 5 9  h „  ad
b) 1 0  do majętności Tokarnia kwotę 2 3 .2 9
K. 67  h.

Poniżej tej ceny majętności te sprzeda­
ne me będą.

Warunki licytacyjne 1 odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumentu (.wyciąg ta­
bularny. wyciąg katastralny, protokoły oce ­
nieniu 1 t. d.J uiuże kuzdj, mają, y chęć ku­
pienia, przejrzeć podcz-.s godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymieniony m, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec kiórych mniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu n»jpóźnie] przy wyznaczo­
nym-terminie licytacyjnyui, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co 11 0 samej meim In m oś­
ci me mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ua powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, Zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
illiey sądowej. Jesll nie mieszkają w okręgu 
sądu mzej wymienionego 1 mc w. ,azą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu 7..,nueszkułego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować ua Klinie Ciężarów wykazów 
hipoteczny1 h 1I1 4 wzmiaiikowanyeh cieru Lo-
mośc  r.

C.  k.  S ą d  o b w o d o w y  w S a n o k u .

O d d z ia ł  I V .  l i I I la  S.  m a rc a  1913.

JEŚLI
nie macie apetytu, czujecie  
się n iezdrow ym i, przyniosą  
w am  W Y P R Ó B O W A N E  

- PRZEZ LE K ARZ Y  - -

}{aisera
żołądkowe 

karmelki miętowe 
niezawudną ulgę.

O d z y s k a n i e  d o b r y  a p et y t ,  ż o ­
ł ąd ek  z o s t a n i e  od res t  n i t o w a ­
n y  i w z m o c n i o n y .  Z  p o w o d u  
p o k r z e p i a j ą c e g o  i o r ze ź w iają- 
u e g o  dzia łania ,  n i e z b ę d n e  na 

wy c i e c z k a c h .

P a k i o t y  p o  20 i 40 h a le rz y  

d j  n a b y c i a  u :
M. 1,a w s k i e g o ,  a p t e k a  S a n o k  
H. L i so nb a o i n , ,  „ „
J .  H e d z i k a ,  d r o g u e r y a  „
Ch K p s t e i na ,  b a n d .  del.  „ 
f-\ G e r ż a b k a , a p t e k a  B u k o w s k o .

W ydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Franciszka Latały w Sanoku.


